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w Niedziele dnia 30. Grudnia 1827.

I.
C O R K  A.

Powieść p rze z  P a n ią  E lizę  V o i a r  t.
( D o k o ń c z e n i e . )

Kapi tan dow ie dz ia w sz y  się gdzie m ie ­
szka Ludwika , ,  i z u p e ł n e  maiąc p e ł n o ­
m o c n i c t w o  od P a n a  M   po sz ed ł  naza-
i u t r z  do- w d o w y .

B y ła  i e d e m s t a  z rana  gdy  Kap i ta n  z 
w o ln a  z a sz tu ka ł  do  drzwi L u d w i k i .  M ł o ­
da d z i ew czy n a  s iedz ia ła  nad  rob otą  przy 
okn ie ;  wv.ha się, spogląda z oba wą na ł ó ż ­
k o  matk i;  p o k ó y  b y ł  w p o r z ą d k u ;  z r e ­
sztą L u d w i k a  nie spodziewa się z a d n y c b  
n a w ie d z in ,  prócz kob ie ty ,  k tó ra  ie'y p r z y ­
nos i  r o b o tę  i poc zc iw cy  praczki .  M a t k a  
iey przepędz iwszy noc  b e zsenn ie ,  spoczy­
w a ł a  teraz;  L u d w i k a  n a  w p ó ł  się p o d n o ­
si, i m ó w i  ł a g o d n y m  głosem.- W ey dź! . . .

O t w o r z o n o  drzwi ;  lecz mia s to  spodzie -  
w a n e y  kobie ty ł u b  iey d o b r e y  g o s p o d y ­
n i ,  L u d w i k a  spos trzega  m a ł e g o  starca
p o c h y lo n e g o  przez  wiek,  a k t órego  z im na  i
o b o ję tn a  tw a r z  iest  sprzeczną z iego u -  
przeyme 'm o b e y ś c i e m ; p y t a  się czy iest

w  pom ies zkan iu  P a n n y L u d w i k i  M. .?  Młoda1 
dz iewczyna  od p o w ia d a  na  to zapytan ie  
z nieiakiera pomies zaniem,  nie m o g ą e  o d -  • 
gadbąe  co go do  n iey  spr ow adza ,  lecz K a ­
pi tan nie zos tawia  ią d ł u g o  w n i e p e w n o ś c i  
•wymawiając irnie h r a b ie g o  M-. . .  i wy­
raża w k i l k u  s ło w ach  swo ie  z le ceni e .

Z. r a z u  m ł o d a  dz iewczyna  słysząc  i m i e  
swego stryia i oświad czen ie  ie g o  życz l i ­
wośc i  d la  niey ,  po ddaie  sie z u n i e s ie n ie m  
nsy ży w szey  wdzięcznośc i:  « 0  moia  m d -
tko!  z a w o ł a ,  będziesz n a k o n ie c  szczęśli­
w ą ,  d a ł  się u b ł a g a ć ! . . . » N i e  w ą tp i  i u ż ,  
że iey u k o c h a n ą  m a tk ę  u z n a ł  h r a b i a M . . .  
za swoię- córkę ; a l u b o  tę z m i a n ę  za cuci 
po c z y tn ie ,  wier zy  w n i ego  i odda ie  się 
niewinne 'y  radości .

Kapi tan  zna iąc zamiary  swego przy iac iela,  
nie-chciał  ich przestąpić,  b y ł  w i ę c p r z y m u -  
szony  iasno ie wyraz ić .  P r z y g o t o w a w s z y  
się n i e c o ,  p r os i ł  m ł o d ą  dz i ew czyn ę  ż e ­
b y  się u spokoi ła  i ż e b y  go  z u w a g ą  s ł u ­
cha ła  , —  P r z y i ą ł e r a , rzecze,  z lecenie
równ ież  de l ik a t ne  ile zaszczytne,  i m a m  
się za szczęśl iwego,  że m n ie  o b r a n o ,  a b y  
nieść s łowa  p o k o i u  i z g o d y  m i ę d z y  c z ł o n -
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Ł a m f  r o d z i n y ,  I i tó r ey  n a c z e ln ik  iest  m o ­
i m  p r z y ia c ie l e im  N i e  w ą tp i ę ,  że s k ł o n i  
s ię  do n i c h  os o b a ,  k t ó r a  iak t y  P an i ,  w  t a k  
m ł o d y m  w i e k u  po s ia da  t r a f n y  r o z s ą d e k  i 
r o z u m  w y ż s z y  n a d  la ta .

W y z n a ć  m u s z ę ,  że c ios  z a d a n y  H r a ­
b i e m u  M.  p r z e z  n i e r o z w a ż n e  m a ł ż e ń s t w o  
s y n o w c a ,  z o s t a w i ł  w i ego  d u s z y  n i e z a t a r ­
t e  ś l a d y ;  l ecz  i e st eś  p o t o m k i e m  iego  ś la -  
c h e t n e y  r o d z i n y ,  w z y w a ł a ś  iego  o p ie k i  
i  t o  n ie  b ęd z i e  n a d a r e m n i e ,  ch c e  z a d o s y ć  
u c z y n i ć  c o  w i n i e n  s w o i e m u  s y n o w c o w i  i 
s w o i e m u  se rc u ,  o f i a r n i e  ci w ięc  i a k o  d z i e ­
dz iczce  i m i e n i a  d a w n ie ' y  s ł a w n e g o  i r e ­
s z t y  m a i ą t k u ,  k t ó r e g o  p o m i m o  s w o i e g o  
g n i e w u  ieszcze n ie  o d d a ł  w i n n e  ręce ,  s w o -  
i ę  p r z y c h y l n o ś ć  i‘ op iekę .  J e d n a k ż e  p o y -  
m u i e s z  P a n i ,  że ma ią c  żyć  w świe c ie  d o  
k t o r e g o  cię w z y w a  t w o i e  u r o d z e n i e  i t w ó y  
m a i ą t e k ,  i n n e g o  p o t r z e b o w a ć  będz iesz 
p r z e w o d n i k a  n i e  zaś k o b i e t ę ,  g o d n ą  sza ­
c u n k u  b e z  w ą tp i e n ia  p rze z  sw oi e  n i e s z c z ę ­
ś c i a ,  l ecz  n i e z n a i ą c ą  z w y c z a i ó w  ś w ia ta  i 
k to r e 'y  u m y s ł  i u ż  m o ż e  n i e  p o le p s z y  się.  
H r a b i a  c h c e  um ie śc ić  m a t k ę  P a n i  w  i e -  
d n y m  z t y c h  d o m ó w ,  gd z i e  o s o b y  t a k ą  
s ł a b o ś c i ą  t k n i ę t e ,  i ak n a y l e p s z e g o  d o z n a ­
j ą  o b c h o d z e n i a ,  a t a m  g d y  ie'y n ic  n ie  b ę ­
dz ie  p r z y p o m i n a ć  p r z y s z ł y c h  z g r y z o t ,  m o ­
że  z u p e ł n i e  o n i c h  z a p o m n i .  P a n i  zaś  
p r z e p ę d z i w s z y  r o k  i e d e n w d o m u  t r u d n i ą ­
c y m  się w y c h o w a n i e m  m ł o d y c h  o s ó b ,  
z a y m ie s z  t o  ro ieysce k t ó r e  ci p r z e z n a c z a  
d o b r o ć  s t r y ia ,  m o ż e  z b y t  p r z y w i ą z a n e g o  
d o  s w o i e g o  z d a n i a ,  i ecz  k t ó r y  n ie  m n i e y  
p r z e t o  z a s ł u g u i e  n a  t w o i ą  w d z i ę c z n o ś ć .

K a p i t a n  b y ł b y  m ó g ł  d ł u g o  i e szc ze  m ó ­
w ić ,  a L u d w i k a  n ie  b y ł a b y  m u  p r z e r w a ­
ł a :  p o d z i w i e n i e  i bo le sc  że  ie'y n a d z i e i e  
z n i s z c z o n e  zos t^J’y,  t a k  m o c n o  po m ie sz a *  
ł ’a ie'y m y ś l i .  P o s ł a n i e c  P a n a  M.. .* d u ­
m n y  z s w o i e y  w y m o w y ,  w y r w a ł  ią z t e ­
g o  o s ł u p i e n i a ,  dod a i ąp ,  że czas i e s t  a b y

w y s z ł a  z  t e g o  u k r y c i a  'y  d o  k t ó r e g o  n i e  
i e s t  z r o d z o n ą  i w i n s z u j ą c  ie'y ś w i e t n e g o  
l o s u ,  cz ek a ią ce g o  ią g d y  w o l n a  b ę d z i e  
o d  p r z y k r y c h  t e r a ź n i e y s z y c h  o b o w i ą z ­
k ó w .  S ł o w a  t e  p o w r ó c i ł y  i ey  p r z y t o ­
m n o ś ć  , a w s z y s tk o  cze'm m o ż e  n a t c h ­
n ą ć  c n o t l i w e  o b u r z e n i e ,  w s t r z ę s ł o  d u s z ę  
w s p a n i a ł o m y ś l n e j  L u d w i k i . - — Co!  i a ?  z a ­
w o ł a ł a  , m a r a  o p u śc ić  m o i ę  m a t k ę ,  t ą  
c e n ą  d o k u p i ć  się b o g a c t w ,  k t ó r y c h  d la  
n ie 'y  t y l k o  z a z d r o ś c i ł a m .  A ch  ! i a k  m a ­
ł o  m i ę  z n a l i  c i , k t ó r z y  m i  c z y n i ą  
t a k i e  o f i a r y .  M y ś l  t a  u s p o k o i ł a  n a g l e  
w z b u r z e n i e ,  k t ó r e  n ią  m i o t a ł o :  u ś m i e ­
c h n ę ł a  się l i t o ś c i w i e ,  że  ie'y śm i ą  t a k i  
los p r z e z n a c z a ć .  Z  ż y w o ś c ią  o b r ó c i ł a  się 
d o  m a t k i ,  a  r o z r z e w n i o n a  pa t r z ąc  
n a  t ę  p i ę k n ą  tw'arz w y b l a d ł ą  c i e r p i e n i e m .  
— « T a k  i e s t  r z e k ł a ,  ia sam a  p o w i n n a m  c z u ­
w a ć  n a d  to b ą .  O m a t k o !  N i e b o  p o z b a ­
w ia j ą c  cię r o z u m u ,  p o w i e r z y ł o  cię m o ­
i m  s t a r a n i o m , g o d n a  b ę d ę  t a k i e g o  o b o ­
w i ą z k u .  »

K a p i t a n  z m i ę s z a ł  s i ę :  u c z y n i ł  k i l k a  
t r a f n y c h  i r o z s ą d n y c h  z a r z u t ó w :  go -
r e i ą ce  i t k l i w e  serce  L u d w i k i ,  n i e  m o ­
g ł o  i ch s ł ys zeć  b e z  o b u r z e n i a ; l ecz  
povvś.ciagi iąc n a d z w y c z a y n e  w z r u s z e ­
n i e ,  p r o s i ł a  K a p i t a n a ,  a b y  p o d z i ę k o w a ł  
P a n u  M .  ( n i e  n a z w a ł a  g o  s w o i m  s t r y -  
i e m )  za i e g o  z a m i a r y  w;z g l ę d e m  n ie 'y ,  
z a p e w n i ł  g o  z a r a z e m ,  że n i c  w  św ie c ie  
n ie  m o ż e  g o  s k ł o n i ć  d o  i c h  p r z y i ę c i a . —  
K a p i t a n  w s t a ł  o b r a ż o n y  n ie co .  —  P o m y ś l  
W a c P a n n a ,  że  t a k a  o f i a ra  n i e  c z y n i  się 
p o  d w a k r o ć .
—  S p o d z i e w a m  się t e g o ,  ż y w o  o d p o w i e ­
d z i a ł a  L u d w i k a ,  l ecz  n a t y c h m i a s t  czu ią c , że '  
t a  ż y w o ś ć  m o ż e  o b r a z i ć  K a p i t a n a ,  p r z y ­
d a ł a  z ł a g o d n o ś c i ą :  B a r d z o  i e s t e m w d z i ę ­
czn a  za t o  żeś  P a n  t r u d z i ł  się w  t y m  
in te r ess ip ,  l ecz  sa m  cz u ć  p o w i n i e n e ś ,  ża 
n ie  m o g ę ,  że p o w i n n a m  w s z y s t k i e g o  o d -
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Snówic. Te  rzekłszy s ło w a , odprowa­
dziła Kapitana k u  drzwiom , gdyż wi­
dząc lekkie poruszenie matki, obawiała 
się , aby przy obudzeniu , nie prze- 
straszył ie'y niespodziany widok obcey 
osoby. Kapitan uczu ł,  ze iego bytność 
iuż iest niepotrzebną, a chociaż uraził 
się nieco odrzuceniem swoich o ł ia r , ie. 
dnakże wielbiąc skrycie szlachetną dumę 
sieroty, uk łon ił  się z uszanowaniem i 
wyszedł.

Ludwika nie chce go zatrzymywać, 
czuie , że dopełniła swoiego obowiązku 
i  cieszy się z tego. Od tey chwili nad­
zwyczajną spokoyność nastąpiła w duszy 
odważnego dziecięcia, zabiera się do pracy, 
z większym iak kiedykolwiek zapałem, u- 
śmiech, pieszczota matki, iest ie'y nagrodą 
i  nowych ie'y sił dodaie.

Codziennie Ludwika wstaie rano ze 
wschodem słońca, siada do roboty przy 
oknie, zasłonionem zieloną firanką. Z te­
go okna widać było dziedziniec pa łacu , 
do którego wchód by ł przez inne ulice. 
Taras przyparty do rauru oddzielaiącego 
ten dziedziniec od domu sąsiedzkiego, 
połączał dwa skrzydła pałacu; zdobiły 
go krzewy i kw iaty , których Ludwika 
zazdrościła przypominaiąc sobie swóy 
wiek dziecinny. Nieraz słyszała wdzię­
czny głos wychodzący z p o k o iu , któ­
rego szklanne drzwi otwierały się 
na taras; lecz zaięta swemi troskami, 
bynayraniey na to nie zważała. Jedne­
go wieczora nim się spać po ło ży ła ,  ̂ z 
przyiemnością oddychała wonią kw'iatow 
z wiatrem aż do nie'y lecącą. Miłe dźwię­
ki dały się słyszeć niedaleko od niey; po- 
kóy iest oświecony, drzwi od tara­
su o tw arte , a Ludwika słucha z nay- 
większe'm natężeniem śpiewu z towarzy­
szeniem fortepianu. Ten głos był ł a ­
godny i miły iak głos niewieści, lecz moc

iego wskazywała mężczyznę. Wkrótce 
przechodząc od śpiewu poważnego i re-  
ligiynego do tonów ieszcze smętniey- 
sz y , zdawał się wyrażać skargi i boleść 
po stracie ukochanego przedmiotu lub 
szczęścia. Ten dźwięk pełen taiemni- 
czego współ-uczucia, przenika duszę mlo- 
dey dziewczyny i przypomina ie'y własne 
straty", lecz te wspomnienia, są równie 
czyste iak iey serce, a ie'y łzy płyną 
bez goryczy.

Muzyka iest taiemniczą m ow ą, którą 
tylko dusze czułe i szczytne mogą zro­
zumieć; iest niewidzialnem ogniwem łą- 
czącem niebo i ziemię, iest zarazem wspo­
mnieniem i nadzieją uciech niebieskich. 
Bóg w dobroci swoie'y dał człowiekowi, 
aby osłodzić iego wygnanie na ziemi, 
kw ia ty ,  woń i harmonią: pierwsze cza- 
ruia iego spoyrzenie , drugie orzezwiaią 
lub" upaiaią iego zmysły; lecz muzyka 
odpowiada wszystkiemu, co tylko iest 
tk liwem , silnem , bolesnem , lub namię— 
tnem ; Fą w niey dźwięki odpowiednie 
naszey radości; skargi na wszelkie nasze 
troski, ona usypia dzieciństwo, rozwe­
sela młodość, pobudza odwagę, uspoka- 
ia gniew, podnosi duszę do nayszczy- 
tnieyszych wzruszeń i ciche łzy z oczu 
naszych wywodzi.

Ludwika doznawała całey iey potęgi, spar* 
ta na krawędzi ważkiego okna zapomina o 
śnie , lecz iede'nasta uderza, muzyka ustaie, 
światło znika , ciemność i milczenie ocuca­
ją Ludwikę z iey zadumania, idzie nare­
szcie na spoczynek , a smętne i nula ma­
rzenia zaymuią iey mysi i nie mięszaią 
iey spoczynku.

Nazaiutrz przypinaiąc do okna ciemną 
zasłonę która ią od słońca ochrania, Lu­
dwika nie myśląc rzuca okiem na gabinet

X
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t a r a s u ,  iest o l w a r t y ,  a w n im m i o d y  cz ło ­
w ie k  siedząc p r z y  s to l iku  zaię ty  iest  p isa -  
sapiem.  Na iego widok  dla czego  lica L u ­
dwik i  p o k r y ł y  się r u m ie ń ce m ?  Z ap e w n e  

m e  zna  t ego młodz ieńca .  Jego ża łobn a  
s u k n i a ,  z a m yś l en ie ,  twarz  zas łoniona po 
Części p ie rścieniami cza rnych  w ło só w ,  zay-  
m u ią  L u d w i k ę ,  n ie  p rzy w o d zą c  ie'y żadne­
go  wspomnien ia .  Nag l e  młodz ien iec  po-  
r zuca  p i ó r o ,  opiera  g ło w ę  na  r ę k u ,  i wi­
dać n a  n im g łę b o k i  smu te k .  W k r ó t c e  po- 
ws ta ie  , za k ła da  ręce na  piersi  z wy ra że n i em  
m o c n e y  b o le ś c i , i w znosi  k u  n iebu oczy  
ł z a m i  zalane.  Młod a  dziewica zaledwie p o ­
wśc i ągn ę ł a  k r z y k  podziwienia .  T o  o n ,  
to  ó w  m ł o d y  n ie zn a i o my  k t ó r e g o  obraz 
w y r y t y  iest  w  g łęb i  i ey myśl i .  T o  Alfred,

• s y n  mini st ra .  Ach!  mieszka tak bl isko p r z y  
n i e y , t e n  co nay p ie rw sz y  p r ze j ą ł  i ey se r ­
ce t ak  s i lnem i t ak po tężn em  ucz uc ie m. —  

G d y b y  wiedz ia ł  ze. i ego  w sp an ia ło m yś ln e  
us i łowa n ia  p o z o s t a ł y  bez sku tku!  gd y ż  za ­
p e w n e  nie wie  o tern. Ale  skądże t en  

sm u te k ?  ta b ladość.  P o  stracie zaszczy tów,  
czyl iż bo leśn ieyszą  ieszcze s tr at ę opłaku ie .  
Po zną ią c  m ł o d z i e ń c a , L u d w i k a  nag le  cofnę­
ł a  się od  okna , powraca ' ,  r zuc a  boiaźl iwe 
sp o y iz en i e  na  t a r a s ,  lecz o k n o  b y ł o  za m ­
kn ię te  , w szy s t ko  znikło-

P r z e z  c a ł y  d z i e ń  L u d w i k a  byrł a  r o z t a r ­
g n i o n ą  i z a m y ś l o n ą ,  i u ż  t o  m a r t w i ł  ią 
s m u t e k  m ł o d z i e ń c a ,  i u ż  t o  c i e szy ła  s i e , 
że  iest  t a k  b l i s k o  n i e g o ,  to  z n o w u  , i ta 
m y ś l  b a r d z o  ią z m i ę s z a ł a :  r o z u m i e ,  że 
w s z y s t k o  co  t y l k o  w i d z i a ł a  , b y ł o  i g r a ­
s z k ą  ie'y w y o b r a ź n i .  M o ż e r a  się z w i o d ł a ,  
m ó w i ł a ,  m o ż e  t o  n i e  o n ?  W  te nc z as  
p ie ś n i  w i e c z o r n e  n a s u w a ł y  się i e y  n a

m y s i ;  a. w s p o m n i e n i e  tak '  t k l i w e g o  śp ie ­
w u  o s t r z e g a ł o  ią a c h  ! to  b y ł  o n .  K i l ­
ka na śc ie  d n i  u p ł y n ę ł o  n i m  sio o  l e m  
p r z e k o n a ł a .  J u ż  to  m ł o d z i e n i e c  n ie  o k a ­
z y w a ł  s i ę , ! i u z  t o  n ie  . p o d n o s i ł  g ł ó w y  , 
n a r e śc ie  z d a r z e n i e ,  k t ó r e g o  b y ł a  ś w i a d ­
k i e m ,  r o z p r o s z y ł o  i ey  w ą t p l iw o ś ć .

J e d n e g o  p o r a n k u  L u d w i k a  z o b a c z y ła ,  
i ak  p e w n a  k o b i e t a  p o w o l i  p r z e s z ła  p rze z  
t a ra s  d o  g a b i n e t u ,  g d z i e  m ł o d z i e n i e c  
s e d z i a ł  w nayg łębązeh n  p o g r ą ż o n y  d u ­
m a n i u .  Po i ey W i e k u ,  p o  ie'y ża ­
ł o b n y m  u b i o r z e ,  LuVlvVika g h i e  w ą t p i ł a  
w c a l e ,  że to  ie st  m a t k a  A l f re d a ,  J a k o ż  
p r z y i ą ł  ią z o z n a k ą  m o c n e y  Czułości.-  
o b o i e  p ł a k a l i  r a z e m ;  m o ż n a  b y ł o  Zga-  
cfnąc , ze i e d e n  i e s t - p o w ó d  i ch  p ł a c z u . —- 
M a tk a  p rzyc i ska  g o  d o  s e r c a , m o ż i i a b y  
w n i e ś ć ,  ze  rnowi  d ó  n i e g o  Ję zyk ie m r o ­
z u m u ,  że  go zac, j ęea , | 0  m ę s t w a  : z t a ­
ką  u w a g ą  s ł u c h a  ie'y m ł o d z i e n i e c .  W k r ó ­
tce r o z j a śn ią  się t w a r z  i e g o ,  ściska ręce 
m a t k i  i zda ie  się c z y n i ć  iey o b i e t n i c ę ,  
k tó r a  ią p r z e y m u i t  r ad oś c ią .

L u d w i k a  n ie  spu śc i ł a  z oka ż a d n e g o  p o ­
r u s z e n i a  t y c h  d w o y g a  o s ób ,  l l ó m a c z y ł a  
ie sobie ,  a ta n i e m a  scena  ieszcze p o w i ę ­
k s z y ł a  ie'y s z a c u n e k  dla m ł o d e g o  iey o -  
p i e k u n a .  D o b r y m  iest  s y n e m ,  r z e k ł a  dó 
siebie z z a p a ł e m ,  n ie  o p a r ł  się p r o ź b o i n  
m a t k i .  Ali! n i e c h a y  b ę d z i e  sz cz ęś l i w y m  i le  
n a  t o  z a s ł u g u j e .

B e z i n t e r e s s o w n e  t o  ż y c z e n i e  zw rac a  
ie'y m y ś l  na  w ł a s n y  ie'y s t a n .  N ie s te t y !  
n ie  b y ł a  sz c z ę ś l i w ą ,  z d r o w i e  ie'y m a t k i  K 
z a m i a s t  p o l e p s z e n i a  się,  corazi  b a r d z i e y  
s ł a b ł o .  S p o c z y n e k  w p r a w d z i e  i t k l i w e  
s t a r a n i a  có rk i ,  u s p o k o i ł y  n ie c o  ie'y w y d -  
b r a z n i ą ,  l ecz  iak m a ł o  t o  W'szystko z n a ­
c z y ło !  Uwagi  p r z y ja c ie l a  ie'y s t r y ia  w zg lę ­
d e m  z d r o w i a  s t a n u  iey m a t k i  i s t a r a ń ,  
i a k i e b y  m o ż n a  m ie ć  o k o ł o  n i e y ,  w s k a ­
z a ł y  L u d w i c e ,  że są  i n n e  i e szcze ś r o d k i



leczenia,  p rócz spcs&how  u / .ywnnyeh  ?.wy* 
cz.iym’e w szp i ta lu  o b l e k a n y c h  ; w 
mie yscu  o k r o p n e tn  , k tórego  w s p o m n ie ­
n ie  ta k im  wst rę tem ią p r ź e y m u i e ,  że 
przez samą obawę , aby iey m a tk i  " l a m  
nie Osadzon o ;  nay s fn ran n ie y  u k r y w a ł a  
stan tey n ieszczęśl iwcy .  A teraz myśl i  
z bo le śc ią ,  ze przy  w ię k szy m  d o b r y m  
bycie w e z w a ła b y 1 l e k a r z a ,  k tó re go  św ia ­
t łe  s t a r a n i a ,  m o g ł y b y  przyśpieszyć  u l e ­
czenie iey m a t k i ,  a p rzy nayynnie'y s tan 
ie'y os łodzić .

Gdy  ią to w y o b r a ż e n ie  ciągle za y rn u -  
i e ,  m u s ia ło  ie'v przyśdź  na  m y ś l  żądanie,  
aby  syna  Minis t ra  o ich p o ł o ż e n i u  u w i a ­
domić.  Jey  czyste i p ros te serce nie 
widz i  W t y m  k r o k u  zadne y  n ie p r z y z w o i-  
tości .  O n  koc ha  swoie  m a t k ę ,  o n a  u -c c "
bós twia  Sefel ią,  a t en  ro d zay  b ra te r s t w a  
na cnot l iwetn  op a r ty  uc zu c iu  , zaspokaia  
L u d w i k ę ;  oprócz  tego n ie  z a p o m in a  o 
w s p a n i a ł o m y ś l n y c h  s ł o w a c h ,  k tóre  -wy— 
r z e k ł  do  iiiey w obecnoś c i  Minis t ra . -—  
CÓrka mężne go znay dz ie  zawsze p o d p o ­
rę  w opiece' m o ie g o  oy ca  i w moie'm 
s e r c u ,  r zek ł  t o n e r a ,  na  k tórego  wspo­
m n i e n i e  ieszcze, biie serce L u d w i k i .

Córka Abla M. posiadała wyobraźnią ż y ­
w ą ;  dowcip t rafny i prędki ,  a raz namyśli ­
wszy się nad postanowieniem swoiem, chce 
go na tychmiast  wykonać.  Ożywiona  mi ło­
ścią synowską przezwycięży swoię boia- 
ź l iwość , iutro podniesie tę zasłonę zieloną 
k t óra  ią u krywa przed okiem dobrego  syna; 
on ią pozna za pe w ne ,  spyta się o matkę ,  
powie m u , ze ona iest cierpiącą i nieszczę­
śliwą , prosić go będzie o wsparcie dla 
nie'y; nie wie Ludwika  iakim sposobem 
uiści iey nadzieię,  naw et  o tera nie myśli,  
t ak  wielkie ma zaufanie w ty m  którego u- 
waza ' za  brata-

Los nie sprzyiał  zrazu temu szłachetnęmu  
zamysłowi ,  drzwi gabinetu nie o tworzyły  
s ię ,  a nawet  przez dni  kilkanaście b y ł y  
zamknięte.  Ludwika spodziewa się co­
dziennie , ze przywiedzie do skutku  swóy 
zam ia r ,  lecz dni mi ia ią ,  a sposobność się 
nie nadarza.  ,

Pewnego poranku ,  wielka wrzawa powsta­
ł a  na podwórzu pa łacówem: Świetne po­
wozy zaięźdzaią i wyieżdzaią;  wysiadaią z 
nich kobiety st roynie przybrane  , a Ludwi­
ka k tórey uwagę zwraca ten  odgłos: nie 
może poiąć iaki powód sprowadza tyle o- 
sób o iedenaste'y rano,  nie uważa iz wszy­
scy  s łużący w bogate stroie przybrani ,  ma* 
ią w ręku  bukiety.

N a  w p ó ł  u k r y t a  za lekką  z a s ł o n ą ,  
spoglada  na to  w id o w is k o  z dz iec inn ą
c iekawośc ią ;  nagle s tangrec i  siadaią na  
k o z ł y ,  zaieźd/.aią p o w o z y ,  a  L u d w i k a  
widzi  w y c h o d z ą c eg o  z p r zys ionka  , .na  
czele l icznego  zg roma dzen ia ,  Alfreda D .  
z o d k r y t ą  g łową,  u b r a n e g o  cz a rn o ,  z b o ­
gatą szpadą przy b o k u  i poda iąeego  rękę  
m ło d e y  p ięknośc i  iaśnieiącey d ro g ie m i  
k a m ie n ia m i .  —  T w a r z  A l f r eda ,  n iegdyś  
tak b lada  i p o s ę p n a ,  wydaie  się te r az  
ł a g o d n ą  i wesołą.  Młoda  oso ba  spoglą­
da na n iego  ze s k r o m n e m  i tk l iwe m , o -  
mięszaniem* zas ł o n a  z uayc ie ńszyc h  k o ­
ro n e k  n a  twa rz  ie'y sp ad a ;  p ó ł - w i e n h c  
z kwia t ów  p o m a r a ń c z o w y c h , - d r ż y  na ie'y 
c z o l e ,  to  iest P a n n a  m łoda . . . .  A Alfred?

W te'y chwil i  L u d w i k a  czuie , ze śm ie r ­
te lne  z i m n o  przen ika  ią c a ł ą ;  p o y m u  e 
zarazem i swoie  b e z r o z u m n e  życzenia i 
z u p e ł n e  ich  zniszczenie.  N i e z d o l n a  znieść 
zywe'y boleści  p rzen ika iącey  ie'y d u s z ę ,  
pada bez zmysł ów .

W k r ó t c e  bo lesne  krzyki  p rzedz ie ra ią -



ce się aż do iey serca,  p rzyw oł a ły  ią do  
•życia; usi łu ie  zebrać swoie  myśli  i z p r z e -  
straehem w o k o ł o  siebie spogląda. Jey 
to  matka,  ie'y nieszczęśliwa matk a,  k tó ­
ra ciągle ma oczy w nią w le p io n e ,  w i ­
działa ią upadaiąeą , a paraliż nie d o ­
zwala iey śpieszyć na po m oc  córki. L u ­
dwika przywlokła się do ie'y ł ó ż k a , ści­
ska ią i chce pieszczotami swemi  przy­
wieść ulgę ie'y okropne'y boleści.  Milcze­
n i e  nastąpiło po turkocie po woz ów ; p o ­
dwórze  pałacu iest p u s t e ,  Ludwika za­
myka  nieszczęśl iwe o k n o  i powraca ra­
t o w a ć  matkę ,  lecz nic nie uśmierza  
Wzruszenia n e r w ó w , które wzni ec i ł  w 

_ n ić y  widok zemdlo ney  córki. Podwaia  
się g w a ł t o w n o ś ć  k o n w u l s y i ,  trawi ią o-  
kropna gorączka,  a obłąkanie  iey w zro­
k u  ieszcze pomnaża trwogę b iedney  dzie­
w c z y n y .  Wkrótce p o z n i i e ,  że Sefelia 
test w niebezpieczństwie;  woła  p o m o c y ,  
ie'y sąsiadka równie  uboga iak o n a ,  lecz  
która iuż kilka przys ług  ie'y wyświad­
c z y ł a ,  przybiega na ie'y wołanje .  Le ka­
rza! Lekarza,  w o ł a  L u d w ik a ;  niewiasta  
wskazuie  ie'y pomieszkanie iednego i o -  
świarlcza, że pozostanie przy c h o r e y ,  
gdy ona tymczasem póydzie po n iego.—  
Lu dw ika  wybiega z dom u,  przybywa bez  
t c h u  prawie do  Lekarza , o !  boleśc i ,  nie  
ma go W d o m u  i dopiero za dwie godzin  
powróci .  Ludw ika w rozpaczy,  p y t a , 
c zy  nie wiedzą  o drugim , wskazuią ie'y 
pomieszkanie  innego doktora,  a ona bie-  
gnie  przez ul ice zaledwie iey znane ,  wy— 
bladła,  obłąkana, i powtarzaiąc pocichu:  
>,Moia matka, o moia biedna matka!”

Siostra miłosierdzia,  i eden z tych a n io ­
ł ó w  w postać ludzką przybranych,  p o ­
strzega ią, okr opn y stan L u d w i k i ,  iey  
przy t łu mi on e  w o ł a n i a ,  zwróciły iey u -  
wa^e,  idzie za nią, a wkrótce za trzymu­
jąc °ią: Cóż to ci moie  dz iec ię?  rzekła,  z

tkliwe'm poli towaniem czyl i  masz iakie  
zmartwienie? czyli  ci czego potrzeba? —  
Ali Pani! matka moia  umiera a-nie mogę  
znaleźć lekarza. Póydź  za mną moia cór­
ko,  rzecze litościwa siostra, a wszedłszy  
do d o m u  miłosierdzia,  od którego nie b y­
ł y  oddalone ,  dała iey zażyć kilka kropel  
orzeźwiających i poszła za Ludwiką.

Przyszedłszy  do  chorey ,  rzeczywiście  
zastały ią w zatrważającym stanie. C z e m -  
prędzey krew iey puściła.  Ludw ika k lę ­
cząc utrzymuie  iey rękę, obłąk any wzrok  
zwraca,  iuż to na matkę,  iuż to na sza­
n o w n ą  siostrę; krew tryska, a w miarę iey  
płynięcia,  uśmierzaią się ko n w u is y e ,  pul3 
uspokaia się, oczy  tracą swoie  przeraża­
jące osłupienie ,  mdleiąca ręka spada na  
czoło  Lud wiki  i  zdaie się ią b łogo s ławić ,  
chora ięczy,  ł z y  ie'y p ł y n ą ,  powrócona  
ies t do życia.  Żywe zadowolenie  m al u ­
je się w spojrzeniach siostry.  L u d w ik a  
zrozumiawszy  ią, iuż  chce się oddać u -  
czu c io m  radości; znak roztropney d oz or-  
czyn i  chorych,  powściąga iey wyrażenie .  
W lew a kilka kropel ko rdy ału  w ł y ż k ę , 
daie zażyć ie chorey,  którey w y c i e ń c z o ­
ne  s i ły  snu p o t r z e b u i ą , kładzie ią na  
łó ż k u , ,  a zasunąwszy firanki naygłębsze  
milczenie  zaleca.

Siostra miłosierdzia, w yw ia du ie  się O 
początku tey słabośc i  i o  wsze lkich ie'y 
okolicznośc iach.  Będzie długą i bolesną  
rzekła do  L u d w i k i ,  lecz przesilenie to  
m oż e  sprawie szczęśl iwy skutek.  Spuść  
się we  wszystkiem na mnie moia c ó r k o ,  
iesteś ubogą,  nie masz doktora,  odwiedzę  
dziś twoię  matkę; us łudze  nieszczęśl iwych  
poświęci l iśmy życie nasze, pros więc B o ­
ga, żeby po b ło g o s ła w i ł  moi m  staraniom.

Ludwika powraca do matki .  Nieszczę­
śliwa spi, lecz snem przerywanym.  Zdaie  
się, że podwoi ła  się gw ał t ow noś ć  gorącz­
ki 7 .nic nie może  uśmierzyć pożerającego
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ią p ragnien ia ,  a g ło s  córki  sara t y lk o  ią 
usp oka ia .  K u  wieczor ow i  o twiera  oczy  
i  zwraca na L u d w i k ę  w zrok  ieszcze pe­
ł e n  boleści ,  lecz w o ln y  od tego o s ł u p i e ­
n ia ,  k tóre  t y l o k r o t n i e  prze s t rasza ło  b ie ­
d n ą  d z i e w c z y n ę ,  k iedy  n iek i edy  ściska 
l e k k o  ie'y r ę k ę ,  n iek ie dy  chce m ó w i ć ,  
lecz ie'y słabość nie dozwala .  « M o  i a cór ­
ko!  w y m a w i a  z u s i ł o w a n i e m  i w dalekie'y 
przerwi e .  T y  to iesteś. . .  ty sama. . . .  P r z y ­
ciąga L u d w i k ę  do  siebie,  o b e y m u i e  i ą r ę ­
ką ,  która ie'y w o ln ą  pozostaie ,  rzecby m o ­
żna ,  ze p ie rwszy raz ią widzi .  L u d w i k a  
roz t ro pna ,  powściąga  nagł ą  i n ie spo dz ian ą  
radość,  mów i  do  niey,  uspokaia  i z a c h ę ­
ca do s p o c z y n k u .  P o w o l n a  n a  ten  g ło s  
u k o c h a n y ,  Stfel ia z a m y k a  o czy ,  ociężałą 
g ł o w ę  na ł o n i e  córk i  opie ra  i doznaie  n ie -  
i ak iego  s p o c z y n k u .

Siostra mi łos ie rdz ia  d o t r z y m u ią c  s w o -  
iey ob ie tn i cy ,  powróc i ła  do  c h o re y  i  p rzy  
nie'y przepędz i ła  część n ocy .  D o p ó k i  ty l ­
k o  t r w a ło  n iebezpieczeńs two,  n ie  os ty g ł a  
ie'y go r l i woś ć .  T a k  iak przepowie dz ia ła ,  
c h o r o b a  d ł u g a  b y ła  i o k r o p n a .  P o  b o ­
le sn ych  kol e iach  o b a w y  i n a d z i e i ,  m u ­
siała u ż y ć  wszys tk iego ,  czego ią d o ś w i a d ­
czenie i religia n a u c z y ł y ,  dla p i e l ę g n o w a ­
nia  ch o rey  i oż yw ie n ia  o d w a g i  L u d w ik i .  
M ia ł a  sposobność ,  a b y  i e d n e m u  i d r u g ie ­
m u  zadosyć  uc zyni ć .  D o p o m o g ł a  L u ­
dwice  do  ko rzys tn ie ysz ego  spr zedawani a  
ie'y haftów; zyskawszy  iey zaufan ie  s t a r a ­
ła się u l eczyć  r a n y  iey serca.  W d o w a  za-_ 
częła nareśc ie  p rz y c h o d z ić  do  z d r o w i a ,  
a z nieru z u p e ł n y  od zys ka ła  r o z u m .  W t e n ­
czas to  c z u ł a  ta m a tk a  dowied z ia ła  się z 
u s t  z a k o n n i c y  o tem,  ile w i n n a  i e s t s w o -  
ie'y córce, i  i aką  od w agę  okazała  o n a  w 
dni ach  boleści .

L u d w i k a  poc ieszona ,  o tuczem nie m y ­
śli, n iczego  nie Żąda, prócz zdrowia  sw o-  
ie'y m a tk i .  S adzą  ią przy raa łem  o k i e n ­

k u  , aby  ią o r z e ź w ia ły  mi łe  p ro m ie n ie  ie -  
s ienego  s ło ńc a .  Zdj ę ł a  z i e lo ną  za s ł onę ,  
m o ż e  to uczynić ;  p a ła c  i e s t p u s t y o d  n ie ­
szczęśl iwego dnia . . .  Ale o n a  t y l k o  dla 
m a tk i  żyie,  a ieżeli n ie k ie dy  bolesne  w e s t ­
c h n i e n i e  powsta ie  w ie'y ło n i e ,  rzuca  się 
w objęcia 'Sefelii i w n ic h  s z u k a  p r z y t u ł ­
k u ,  p rzec iw g o r z k i m  w s p o m n i e n i o m .

Zim a zbl iżała się i tysiąc n o w y c h  p o ­
t r zeb  p r o w a d z i ł a  za sobą .  Kró tkość  d n i  
opóźnia  iey pracę,  a przyszłość,  o k a z u ie  
się iey w  na y s m u tn ie y ś z e y  postaci.  P e w n e ­
go dni a  nad  w ie czor em  u d a ła  się d o  p o ­
bl iskiego  kośc io ł a  i t a m  klęcząc przed  o -  
b r azem  Matk i  Boskiey ,  w z y w a ła  iey opie­
ki.

Niepoję ta  s p o k o y n o ś ć  przeję ła  iey se r ­
ce, milcząc iak  g d y b y  w z a c h w y c e n i u  p o ­
g r ążona ,  zd aw a ła  się s ł u c h a ć  g ł o s u  n a ­
d z i e i , gfly nagle  u s ły sza ł a  przy  sobie 
szmer  i wes tchn ien i e ,  a głos  n a d p o w i e r z -  
n y  prawie ,  w y rz e k ł :  spodz ieway  się.

Zmieszana  wy chodzi  spiesznie z kośc io­
ła  i do pi ero  uspokaia  się pr zy  matce .  Nie  
b y ł o  t o  z łu d z e n ie ,  syn min is t ra  Al f red  D, 
b y ł  w kaplicy,  s ł y s z a ł  tk l i we  m o d ł y  L u ­
dw ik i ,  a w y r a z  k tóry,  na  n i m  u w i e l b i e ­
nie w y m o g ł o ,  i s to tn ie  u d e r z y ł  u c h o  L u ­
d w ik i .

Alfred nie b y ł  t rzp iote 'm, b y ł  czu łym i 
ł a g o d n y m , lecz nieco p o w a ż n y m , gdyz 
w młodości g runtownemi  zaymował  się n a ­
ukami.  Dusza iego zarazem tkliwa i wznio­
sła, zdolna by ła  do przyjęcia g łębokich  i 
t rwałych  wrażeń.  Wdzięki  i niewinność 
sieroty , więcey ieszcze aniżeli iey piękność 
mocno go uderzy ły.  D o b ry  oyciec zo» 
s tawił  go panem swoiego przeznaczenia; 
nie us i łował  przeto walczyć z uczuę jem^któ-  
rem go natchnęła,  tw orzy ł  nawet  szczęsne 
n a  przyszłość zamiary,  gdy zmiana zaszła w



losie m in is t r a , rozkazała m u  poświęcić te­
m u  oycu tak godnem u iego przywiązania 
cały  swóy czas i staranie: tow arzyszył mu 
w uk ryc iu  które, obra ł  sobie po wyyściu 
z m inisteryum. Lecz wprzód nim oddalił 
się z Paryża, godząc tajemną skłonność  swo­
jego serca , z obowiązkami dobrego  s y n a , 
napisał do wdowy donosząc iey co się stało 
z ie y  l n t e r e s s e m i  co ma czynić , aby; po ­
m yślny  skutek o t rz y m a ła ;  wiadomo n a m , 
że iego rozkazów nie w ypełniono. N ag ła  
choroba w ydarła  m u oyca , pow rócił  z. 
matką do P ary ża ,  i zaiął pałac p rzy leg ły  
pomieszkaniu Ludwiki. Nadaremnie w y ­
wiady wał się o losie Sefelii. Przez kilka mie. 
sięcy nic  nie m ogło  rozerwać iego s m u tk u ,  
liareście na proźby m atki zwyciężył same­
go siebie.. Siostra iego szła za pewnego p u ł  
kownika, porzucono żałobę na ieden dzień.* 
Alfred razem  iey b ra t  i op iekun poprow ad z i ł  
ią do ołtarza , a ta  prosta  formalność by ła  
p rzy czy n ą  bolesnego b łęd u  Ludwiki. Po 
ślubie wszyscy wyjechali na wieś, i dopiero 
p rzy  k o ń cu  Listopada Alfred pow róc ił  z. 
m atką  do Paryża.

W  sam dzień swego powrotu przechodząc 
ko ło  kościoła S . . . .  uy rza ł  wchodzącą 
do, niego, m łodą dziewczynę z zasło­
nki ną tw a rzą ,  iey  szlachetna i p rz y s to jn a  
postać budząc w nim  słodkie wspomnienie 
podnieciła, iego ciekawość i zajęcie. Po­
szedł za nią , i poznał tę która  p rzed  sze- 
ścią miesiącami, tak  słodko iego. serce 
w zruszyła.

Nie potrzebuiem y rozszerzać się nad resz tą  
wypadków. Matka Alfreda, pragnąc iedy- 
nie szczęścia swoiego syma, przekonawszy 
się o cnotach i poświęceniu się L u d w ik i ,  
sama na  proźbę syna,, uda ła  się do Sefelii 
prosząc ią o rękę córki. A tak Ludwika o- 
trzym ała  nagrodę swoicly pośw ięceń, Sefe- 
lia odzyskała zupełnie utracone zdrowie.,
Sam naw et stary hrabia M   k tó re m u
pochlebiało tak świetne zamęźcie córki ie­
go synow ca, w yznaczy ł iey  odpowiedni 
posag. Żadne s łow a nie zdołają od­
malować: cichey radości Sefelii i m iłe-
go podziwienia matki A lfreda, gdy  co- 
dzienie w swoie'y synowicy odkryw ała  no-* 
we wdzięki i c n o ty . Oboie powracaią z .ko­
ścioła, widząc ią uw ieńczoną wieńcem ślu».

bnym  pow tarzały  te słowa Eklezyasty . — 
»Szczęśliwy mężczyzna k tó ry  ią nazwie swo- 
ią żoną. Szczęśliwe dzieci k tóre  ią nazwą 
swoią matKą.»

I.

Ż Ó Ł W  i Ż A B I .
(Z P o e z y i  Jozefa MasalsUiego, z T om a p ie rw szego .) '

Aż się cały świąt dziwował:
Żółw się., w żabie rozmiłował.

Ale w żabie 
Nie babie;

Owszem młoda i g ładka
B y ł a  żó łwia  sąsiadką:  ,

W net jegomość i w swaty.
Do swey niebogi 
Nie ma złey drogi.

Choć śto kroków' do iey chaty 
Szedł kawaler ty lko  ty d z ień ;
W  niedzielę da ł  iey dobry dzień 
W poniedziałek b y ł  żonaty.

A i cdi mówią ludzie s ta rz y ,
T o  się rzadko widzieć zdarzy,

• By się która  tak kochała 
Jako ta para wspaniała. 1 

Ale cóż on Iey miłości?*
Mąż p o w o ln y ,  ieymość żwawa;
N i romanse ni zabawa ?
N ie czyniły  przyjemności,
Bo czy do krew nych gościna:,
Czy to przechadzka w y p a d ła ,
S to .  razy pani żólwdna, 
ł  p o d s koc z y ł a  i s i a d la 

B y ła  na łące, w p o to k u .
P ók i m ąż z ro b i ł  p ó ł  k r o k u ;
A. o h  iak m ó g ł  u s i ło w a ł .
Bv nie z n u d z ić  iu b e y  żony,.
N ie  raz t ru c h te m  póyść p ró b o w a ł,
Ni® raz p rzy s ta ł  u zn o jo n y  ;
Lecz próżne  z n o ie  i p o ty :
Jm ość z tę sk n o ty  
W padła  w su c h o ty ;
Mąż, gdy  się p rędszym  być  stara,
W  k ro tce  s t ra c i ł  s i ły  swoie;
T a k  zginęli  o b o ie .

Zle gdy n ie  dobrana para-

‘ ec *


